
6 NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 27

wadzeniem  się. I jak ona m ogła zostaw iać taką 
depeszę ?

-  To palec B oży!  -  nauczała matka, -  i pa­
miętaj, Madziu, że prawda za w sz e  wypłynie na 
wierzch i trzeba tak postępow ać, ażeby, tak jak 
my, nie mieć nigdy nic do ukrywania.

-  Wiem o tem i nie mam sobie  nic do za­
rzucenia... jaki to jednak dziwny przypadek... 
Ona, która prawie nigdy sam a nie jeździ i nie 
wychodzi, poszła jeden raz, trzeba, żeby zepsuła  
blankiet, żeby nie rzuciła go, ani podarła, lecz 
zostawiła  na pulpicie i w łaśn ie  ażeby nadeszła  
pani M niewska i chcąc napisać depeszę, zoba­
czyła zostaw iony blankiet. Co za dziwny zbieg  
o k o l ic z n o śc i ! ?

-  Ach, ty moja filozofko 1 — rozczulała się  
matka, -  w ie  pani, ona za w sz e  tak rozumuje 
i zastanawia się  nad wypadkami życia... Madziu, 
moje dziecko, m oże pójdziesz do panny Miry 
i nam ów isz  ją do gry na fortepianie.

Madzia, posłuszna, wstała i odeszła, a pani 
Porecka zaczęła szybko i posp ieszn ie:

-  Nie chcę brudzić czystej du­
szy  dziecka, ona nic nie rozumie 
i nie domyśla się, ale ta depesza  
jerzyckiej daje mi dużo do myślenia.

-  Tu niema żadnych dom y­
słów , -  uśm iechnęła s ię  pani M niew­
ska, -  po prostu nie chce, ażeby  
mąż jej przeszkadzał w e  flirtach 
z jednym i z drugim. Ten jedliński 
wprost się dzisiaj oświadczył.

-  jakże to?
-  Ona „]ulia“, on „R om eo“, 

czyli chce być jej kochankiem, czy  
nie tak?

-  Zdaje mi się, że on już jest, — 
powiedziała stanowczo, -  pamięta  
pani tę ich schadzkę w  salonie... 
wieczorem...

-  Tak, tak... on teraz tylko za 
nią goni, i nie widzi, jakiemi czu ło­
ściami obdarza ona Borowieckiego.

-  Moja droga pani, każdego  
m ężczyznę zaślepi kokietka, -  w e ­
stchnęła pani Porecka, -  bo i co  
w  niej je s t?  Chude to, szczupłe,  
płaskie jak deska, ale umie wabić  
i m ężczyźni lecą za nią. Przecież  
tu tyle jest pięknych, miłych, rozu­
mnych kobiet, -  patrzała z uzna­
niem na sw ą  sąsiadkę, która nie 
została dłużną w  odpowiedzi i rzek ła:

-  I panien pięknych i św ieżych ,  
ak róża, jak malina... Panna Ma­

dzia, to istny promień słońca.
-  Pani jest bardzo łaskaw a, — 

uśm iechnęła  się, -  a sw oją  drogą 
Madzia podoba się ogóln ie;  -  i na­
ch yliw szy  się, szeptała prawie: -  
nie w ie  też pani, jak daleko zaszły  
te rom an se?

-  Ona jest na to dość  sprytna, 
ażeby zach ow ać  pozory światowe...  
ale prawda wypłynie na wierzch.

-  To wiem , idzie mi jednak  
o Madzię, ażeby nie była m im ow ol­
nym św iadkiem  zgorszenia... takie 
dzieciątko nie powinnobrukać duszy.

-  No, tak, zapewne.
-  Miałam wyjechać za miesiąc,

bo Madzia m iew a jeszcze  gorączkę, ale poradzę 
się  doktora, czy nie możnaby wcześniej opuścić  
zakładu.

-  Jeśli jednak pannie Madzi służy pobyt tutaj, 
lepiej byłoby zostać.

-  Droga pani, -  powiedziała z w ielką go­
dnością pani Porecka, -  zdrowie ciała jest bar­
dzo w ażną rzeczą, ale nie mniej w ażną jest 
zdrowie duszy, i matki obow iązkiem  jest dbać 
o jedno i drugie.

XI.

Nastały słotne dni marcowe. Od czasu do 
czasu wyłaniały się z opon mgieł szczyty gór, 
ażeby za chwilę utonąć w  nieprzejrzystych chm u­
rach. Niepodobna było wyjrzeć z zakładu, tak 
bez przerwy siekł deszcz  i śnieg, a chłodna, 
przejmująca w ilgoć  przeciskała się niewidzial- 
nemi szczelinam i w  każdy, najbardziej zaciszny  
kącik.

Szary, mglisty dzień, z pośw istem  wichru, 
z deszczem  i śniegiem, uderzającym w  szyby  
okien, nastrajał wszystkich  smutno, zgryźliwie, 
budził drzemiące żale i pretensye do Boga, świata,

ludzi, całego otoczenia. Chorzy i s łabow ici od­
czuwali dotkliwiej sw e  cierpienia, rosły obaw y
0 zdrowie, i udręczeni, szukali sposobnośc i,  ażeby  
w ylaniem  skarg ulżyć sobie w  sw y m  niepokoju
1 trosce.

Do obiadu, zeszli chmurni, podejrzliwi, gotowi  
każdej chwili do odparcia rzeczywistych i uro­
jonych zaczepek i przykrości. Potrawy podane  
w ydały się n iesm aczne, źle przyrządzone; usługa  
niezręczna i leniwa, w oda  mętna, w ino kw aśne.

Rozm awiano półgłosem , nasłuchując uderzeń  
wichru, który trząsł ramami okien, huczał na 
narożnikach zakładu i wdzierał się do środka 
domu.

A w łaśn ie  tego dnia pani Wanda otrzymała  
list uspokajający z domu. Mąż donosił, że w obec  
zakazu doktora nie przyjedzie i będzie cierpliwie  
czekał chwili pozw olenia  na zobaczenie  się  z nią. 
Pisał o swej tęsknocie, o niepokoju z pow odu  
stanu jej zdrowia i kończył prośbą, ażeby mu 
napisała obszernie i szczerze o sw em  zdrowiu.

Upewniona, że nie spotka jej niemiła niespo-

P atii M n iew ska  i p an i P o re c k a  u s ia d ły  w  sa lo n ie  o b o k  sieb ie .

dzianka ze strony męża, czuła się dzisiaj zdrowszą,  
spokojniejszą, w ese lszą .  S tosow nie  do sw e g o  
usposobienia  ubrała się  w  bluzkę jasno błękitną, 
i zamiast broszki przypięła różę pąsow ą, którą 
otrzymała w  bukiecie od pana Jedlińskiego.

W eszła do sali jadalnej w  chwili, gdy koń­
czono zupę, a twarzyczka jej jasna, pogodna,  
odbijała bardzo korzystnie od sm utnego nastroju 
całego towarzystwa. Wyglądała tak św ieżo , tak 
wiosennie, w  swej jasnej sukni, że zwróciła  
uw agę  w szystk ich  na siebie. Mężczyźni witali  
ją miłym uśm iechem , i nawet panie łaskaw ie  
patrzyły na nią, zapominając chw ilow o o sw ych  
pretensyach za jej conajmniej n iew łaśc iw e  p o­
stępow anie i przyjmowanie hołdów  mężczyzn.

Naturalną bow iem  koleją rzeczy w iadom ość  
o depeszy wzbraniającej m ężow i przyjazdu ro­
zesz ła  się d ość  szybko w  gronie osób  żyjących  
bliżej ze sobą. Komentowano ją rozmaicie. Panie  
były zgorszone jej stosunkiem  do męża, w sp ó ł­
czuły z nim, były przekonane, że to wstrzym y­
wanie  męża od przyjazdu kryje zdrożną chęć  
rom ansow ania i zawiązania  karygodnych stosun­
ków. jedna tylko pani Łotuska w brew  ogólnemu  
zdaniu powiedziała:

-  Nie w inię  w ca le  pani jerzyckiej, to jest 
naturalne następstwo faktu, gdy m ałżeństwo jest  
niedobrane. Żona nie jest rzeczą i w łasn ośc ią  
m ęża i nie m ożna jej odm aw iać prawa rozpo­
rządzania sobą.

-  Miała dosyć czasu rozmyśleć się  przed 
ślubem, -  rzekła surowa pani Łącka, -  a jeśli 
raz przysięgła wierność, nie w olno  jej frymarczyć  
sakramentem.

Nawet przyjaźń Ryty ochłodła, zraził ją b o ­
w iem  brak szczerości ze  strony pani Wandy. 
Przypomniała sobie  z goryczą, że  ona pytała ją 
i Borowieckiego o radę z powodu przyjazdu  
niedyskretnego kuzyna, a okazało się, że  ch o­
dziło tu o męża.

Mężczyźni byli bardziej wyrozumiali dla pani 
Wandy, już dlatego sam ego, że była piękna i młoda.
0  mężu wyrażali się lekcew ażąco , żonaci z pewną  
nawet satysfakcyą, że  to jego, a nie ich spotkało
1 w sz y sc y  bardzo łatwo pogodzili s ię  z myślą,  
że pani Wanda znajdzie zastępcę męża, zac ie ­
kaw iało  ich tylko, kto będzie szczęś liw ym  w y ­

brańcem pięknej pani.
W iadom ością  o depeszy  ucie­

szył się  szczerze  pan jedliński, w i­
dział już siebie  szczęś l iw y m  zdo­
byw cą jej serca. W edług jego zda­
nia depesza była logicznym w yni­
kiem stosunków  pani Wandy. Wi- 
docznem  przecież było, że  jej p o ­
życie m ałżeńskie  jest n ieszczególne  
i że ona rada była pozbyć się męża  
jak najprędzej, a jeśli żona pragnie  
zostać sam ą w  zdrojowisku, gdzie  
raczej się bawią, aniżeli leczą, to 
nie w  innym celu, jak tylko dla 
użycia sw obody, zaś  sw ob od y  nie 
pojmuje kobieta inaczej, aniżeli jako 
puszczenie  w od zy  sw ym  uczuciom ;  
nie gra bowiem , nie pije, nie hula, 
nie poluje, nie oddaje się sportowi. 
1 ona chętnie przyjmowała jego  
hołdy, pozwoliła  nawet na o św ia d ­
czenie miłości, przyjmuje drobne 
usługi, kwiaty... D epesza świadczy,  
że ona czeka i spodziew a się  za ­
wiązania chociażby niewinnego ro- 
mansiku. Siebie winił, że dotych­
czas  stosunek ich jest tylko idealny, 
gdyż był zbyt ostrożny, obawiał się  
zrazić ją, nie narzucał się  jej przez 
delikatność, a ona widocznie  należy  
do kobiet, które pragną być zdo- 
bywanemi.

Gdy ujrzał ją dzisiaj tak św ieżą,  
rozjaśnioną, i poznał sw oją  różę, 
wpiętą do bluzki, postanow ił sk o ń ­
czyć ze sw em i wątpliwościam i. Co 
do Borowieckiego, którego obser­
w o w a ł  zazdrośnie, przyszedł do 
przekonania, że on nie jest zajęty 
panią Wandą, ani ona nim, a łączy  
ich jedynie stosunek dobrej i zaży­
łej znajom ości.

— Pani w nios ła  ze sobą pro­
mienie s łońca i urok w iosny, — 
m ów ił do niej z przymilającym się  
uśmiechem.

-  Chciałabym być zwiastunką  
pogody, -  odpowiedziała, siadając  
przy stole, -  ale na dworze ś w i ­

szczę  wiatr i w ok o ło  chmury i tylko chmury. 
Kiedy to się  s k o ń c z y ?  -  zwróciła się  do Boro­
w ieckiego.

-  Dopiero się  zaczęło, -  uśm iechnął się, -  
a barometr w skazuje niepogodę, jednak w  to­
w arzystw ie pani ma się wrażenie  pogody. Czy 
otrzymała pani jaką miłą w ia d o m o ść ?

Pani Porecka, s iedząca naprzeciw, odezwała  
się  z miną n ie w in n ą :

-  Może mąż pani przyjedzie? Obiecywał nam, 
że niezadługo odwiedzi panią, a dotychczas go  
niema.

-  Wątpię, ażeby teraz m ógł porzucić gospo-  
darswo przy robotach w iosennych , -  odpow ie­
działa uprzejmie, chociaż na czole  jej pojawiła  
się zm arszczka niezadowolenia.

-  Do robót polnych jeszcze  daleko, -  po­
wiedziała pani Łącka, -  dopiero początek marca 
i jeśli kiedy, to teraz ma gospodarz czas  wolny,  
i sądzę, że mimo pewnych przeszkód pan je­
rzycki powinien przyjechać do Zakopanego.

(Ciąg dalszy nastąpi).


